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Budownictwo.
O budoivie kominów, celem dobrego 

odprowadzania dymu.
(Dokończenie).

P r z y  n a g ł e j  zm ia n i e  t e m p e r a t u r y ,  k o m i n y  n ie  
c h c ą  cz as am i  p e ł n i ć  sw e j  p o w i n n o ś c i .  Jeżel i  n a 
s t ą p i  odwi lż ,  w i ę c  t e m p e r a t u r a  w b u dy nk u  d a l e 
ko m o ż e  być  n iż s z ą  od  t e m p e r a t u r y  z e w n ę t r z n e j .  

J a ko ż  w t e n c z a s  d y m ,  k tó r y  w tak o z i ęb io ny c h  k o 
m i n a c h  c h c e  s ię  w z n i e ś ć ,  c h ł o d n i e j e ,  a p r z e z  to 
s t a j e  s i ę  c i ęższym i o pa da .  P r z e c i w k o  ty m  s i ł o m  
n a t u r y  w a l c zy ć  n ie  moż na .

Należy dymnik i  j ak  w yże j  w s p o m n i a ł e m ,  s i l 
ny m o g n ie m  o g r z e w a ć ,  ażeby  do  r ó w n o w a g i  d o 
p r o w a d z i ć  p o w i e t r z e  z e w n ę t r z n e  z w e w n ę t r z n e m ,  
a lbo  c i e r p l i w ie  o c z e k i w a ć ,  do pó k i  s a m a  n a t u r a  
t ego n ie usk u te czn i .

P i e c e  p o k o j o w e  u w a ż a n e  z e  w zg lę d u  na  ich 
dz ia ł a n ie ,  po w in n y  w y w i ą z a n ą  w n ic h  m a t e r y ą  
pa ln ą  p r ę d k o  p r z y ją ć ,  l ecz  i r ów ni e  p r ę d k o  udzie-  
ić o t a c z a j ą c e m u  p i e c  p o w ie t rz u .  P r z e t o ,  ma le-  
r y a ł  z k t ó r e g o  z rob ion y  j e s t  p i ec  p o ko jo w y,  p o 
w in i en  by ć  d o b r y m  p r z e w o d n i k i e m  c i e p ł a ,  a  w a 

ru n k ie m  p ie ca  j e s t ,  a b y  o i le m o ż n a ,  n a j wi ęk sz a  
m a s s a  c i ep l ika  w y w i ę z y w a ł a  s ię  w  j a kn a jk ró t -  
sz y m  cz a s ie .  S ł a b y  o g ie ń ,  k tó r y  m a l e r y a ł  pa lny 
w m a r t w y  tylko dym p r ze i s t a cz a ,  n ie  moż e  tym 
w id o k o m  o d p o w ia d a ć ,  w y m a g a  on p ł o m i e n i e m  
ż y w y m  p a l ą c e g o  s ię  ogn ia ,  w y r a b i a j ą c e g o  m a ł o  

d y m u ,  p o ł y k a j ą c e g o  p r ę d k o  p i e r w i a s t e k  pa lny,  i 
w y r a b i a j ą c e g o  w n a j k r ó t sz y m  czas ie  n a j w i ę k s z ą  
m a s s ę  c i ep l ika .  B u d o w a  p ie ca  b a r d z o  w i e l e  
w p ł y w a  na o s i ą g n ie n ie  tych  c e ló w .  P r ę d k i e  o d 
dz ie le n ie  dy m u  j e s t  g ł ó w n y m  w a r u n k i e m  kons l ru -  
kcy i  w sz y s tk ic h  p i e c ó w  i og n i s k ,  a  o s i ą g n i e m y  
j e,  j eże l i  k a n a ł y  p ie c a ,  k t ó r e  o d p r o w a d z a j ą  d y m  

s t o s o w n i e  u r z ą d z im y .

Ale do t e g o  n a g ł e g o  odda lan ia  dy m u n i e z b ę d n ą  

j e s t  r z e c z ą  d o s t a rc zy ć  ogniu  do  j e g o  u t r z y m a n i a  
p o t r z e b n e g o  p o w ie t rz a ,  a b y  t a k o w y  m o c ą  s w e j  
s i ł y  r o z p r z e ż a j ą c e j ,  p a n o w a ł  nad dy m e m ,  p r ędk o  
l a k o w y  o d d a l a ł  z m ie j s c a  pa l en ia ,  ł ą c z ą c  go  
z c i ep l ik iem,  k tóry c z y n i ą c  d y m  lekkim,  u s p o s a 
bia go do w y c h o d z e n ia  k o m i n e m .  Dla t ego  o g ie ń ,  

za w a r ty  w m ie j s c u  p i e c a ,  z a m k n ię te m  p o w i n i e n
b y ć  ży w io ny  w p ł y w e m  p o w i e t r z a  z e w n ę t r z n e g o ^
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pow inno być  u rząd zo n e  krą żenie  je g o  w piecu ,  
k tór e  u t rzymu je  ogień,  p rzesyca  cieplikiem, i dym 
wypędza .  Jeżeli  się temu przeszkodzi ,  jeżeli  dym 
nieznajdz ie  żadnego,  albo bardzo  mały  o tw ó r  aby 
m ó g ł  u j ść ,  na te nc zas  us ta je czynność  ognia ,  z a 
czyna się s ła bo  palić,  i nareszc ie  z up e łn ie  gaśnie ,  
czę śc ią  dusi się massą  nagr o m a d z a ją c e g o  się dy
mu,  częśc ią  z braku czys tego pow ie t rz a ,  bo to 
k tóre się w piecu znajduje,  pozbawion e  jes t  kwa-  
sorodu,  i ujś nie może,  aby drugiemu zrobić mie j 

sce.
Dla tego,  na s tosow ny  k sz ta ł t  cugów pieca na

leży zwróc ić  sz czeg ó ln ą  uwagę.  Jeżeli  b ę d ą  za 
c iasne  aby objąć  wszystek  dym, więc lakowy g r o 
madzi się w samej  kotlinie,  a cugi pieca zatyka ją  
się sadzami,  i ogień  koniecznie  zg asną ć  musi.  
Jeżeli  zaś  cugi s ą  za wielkie,  na tenczas  c iągle  
przechodzi  s t rumień  z imnego powie t rza  przez  
p iec,  a śc iany k a n a łó w  n ie o g rz e w a ją  się należy
cie.

C ugi piecowe. —  Normalna  wie lkość  cugów 
w  p iecu  pokojowyw j e s t  50 cali w kwadrat .  T a 
k o w ą  wie lkość  powinny mieć  cugi aż do ujścia  
w  komin,  a mianowic ie  ujście ich nie powinno 
być  zwężane.

Czy p iec z pokoju lub z s ieni  się opa la ,  w szy 
stko  to je dno ,  ale po łożen ie  cugó w  ma często 
w p ł y w  na ogrzanie .  Jeżel i  dym za nadto prędko 
przez  piec przechodzi ,  nie ma on na t enczas  do
syć  czasu ods tąp ić  sw ego c i ep ł a  śc ianom,  u c h o 
dzi cug am i  z dymem i znaczna ilość c ie p ła  mar-' 
nuje s ię.  Zapobied z  temu można,  jeżel i  cugi bę
d ą  z robione  tak d ł u g i e ,  aby w tym d łuższym 
obiegu dym b y ł  n ie jako zmuszony oddać  z siebie 
większą  cz ęść  cieplika;  mówię większą  część,  bo 
nigdy wszystkiego c i e p ł a  dym z siebie nieuwol- 
ni ;  albowiem pozbawiony onego ,  s t rac i łb y  swo ją

e las tyczność,  s ta łby  się p ł ynny m  i opadłby .  Na 
d łu g o ść  cugów nie ma s ta łe j  miary,  można  j e d n a 
kże przy jąć ,  że najs tosowniejsza by ła by  2 5 — 50 
stóp ,  na tenczas  dym wydziel i łby z s iebie  dosyć 
cieplika,  i zdolnymby był  ujść jeszcze  kominem.

Można wst rzymać  za nadto prędki  obieg  dymu, 
jeżel i  zmuszamy go o db yw ać  drogę  w kie runku 
przec iwny m jego  naturze,  to jes t:  jeżel i  będzie 
mus i a ł  p o s tę p o w a ć  z góry na dó ł ,  wtenczas  p r ę d 
kość je g o  zmniejszy i więcej  c i ep ł a  z siebie  w y 
dzieli; p rzez  takie prze to  kanały,  gdzie dym raz 
w górę,  drugi  raz na d ó ł  postępuje,  c a łko wic ie  
cel os iągniemy.  W praw dz ie  cugi  w y p e ł n i a j ą  się 
w kr ó tc e  sadzami,  z p rzyczyny że dym dłużej  
w nich zostaje,  j ednakże  p iece z takiemi k a n a ł a 
mi da leko mniej d rzew a pot rzebują ,  aniżeli p i e c e  
z kana ła mi ,  w  k tórych  dym horyzonta ln ie  pr ze 

c iąga.
Z tego wszystkiego co się dotychczas  p o w ie 

dz ia ło ,  wynika  w ogólności:  że przy zak ładaniu  
pieców,  aby dym bez przeszkody o d p r o w a 
dzić, unikać należy oz iębien ia  kominów ;  gdyż 
przez to os iągamy ten cel,  że dym c iąg le 
w og rzanem powiet rzu znajduje się, k tóre  u ł a tw ia  
je go  wznoszenie  się. D o b r z e z b u d o w a n y  komin 
p ow ini en  być o ile można  kró tkim i c iasnym.  
Dla czego  pr zes t r on ne  i d łu g i e  rur y  kamienno 
n ie od po w ia da ją  s w e m u  ce lowi ;  wszak na l eża ło by  
sądz ić ,  że dym nieznajduje w nich żadnej  p r z e 
szkody do wznoszenia  się? otóż i owszem przec i 
wnie ,  w ła ś n ie  ta p rz es l ronn ość ,  a szczególniej  ta 
okol iczność,  że kominy nie zamknięte,  c iąg le  
s t ru mieni e  z imnego powie t rza  w s iebie  pr zy jm u
j ą ,  a p rzez  to się oz iębia ją ,  s ą  przyczyną  dy mie 
nia. Należy wrięc zamk ną ć  kominy,  a z niemi ta 
kże og ień  na ognisku,  a będziemy mniej  c ie rpieć  

od dymu.
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Opis gospodarstw zagranicznych.
Postęp rolnictwa w Rossyi.

(Dokończenie}.

3. W ychów zw ie rzą t domowych. —  W  kraju,  
w którym ludność ,  w stosunku produkcyi  rolni 
czej  j e s t  ina ła ,  zwykle  c hów  zw ie rz ą t  domowy ch  
je s t  w s tan ie  kwitnącym,  a to z dw óch przyczyn:  
najprzód, ponieważ  ła twiej  spieniężyć za gra n ic ą  
produkta  zwierzęce,  (a  mian owic ie  żywe zwierzę 
ta, w o ły ,  konie i t. p . ) ,  aniżeli  rolne;  pow tóre, p o 
n ieważ,  p rodukcya  p ie rwszych  wymaga o wiele 
mniej  r ą k  ludzkich niźli d rugich ,  a na k tórych  
w ł a ś n i e  tu zbywa.

W tym atoli przypadku,  zwykle zos tawia ją  się 
na  pas twiska takie grunta ,  których uprawa,  b ąć  
to z przyczyny z b y te czne go  oddalenia od g ł ó 
w n y c h  fo lwarków, lub też z powodu ich jakości ,  
n i ew y n ag rad za ł ab y  kosztów uprawy,  zwykle n a 
der  znacznych.

W tym stan ie  zna jduje się dziś Rossya.  I dla 
tego,  sąs iednie  kra je  d ł ug i  j es zcze  czas l iczyć 
mo gą  na  c i ą g ł e  ich zasi lanie częśc ią  żywemi  
zwierzę tami  ( w o ła m i ,  końmi) ,  c z ę śc i ą  ich p ro d u 
ktami ( skórami  ł o j e m  i t. p.) .

Od dawna już konie  rossyjskie znane  s ą  z nad
zwycza jnej  s i ły i w y t r w a łośc i .  Jes t  to w części  
w ł a s n o ś ć  rassowa,  w częśc i atoli skutek w y c h o 
wu.  Od młodośc i  zos ta jąc  c iągle na wolnem p o 
wiet rzu,  niemal  zos tawione  sa me  sobie,  z j ednej  
s t rony  har tu ją  się na jego  zmiany,  z drugiej  ich 
c i a ło  rozwi ja się s t opn iow o w c ią gu  dowolne go  
ruchu  i dow oln eg o  wyboru  paszy.  Rassy,  p o s ia 
d a j ą c e  ta k o w ą  naturę,  bardzo ł a t w o  się udo sko
nalają.  Zna ją  też to z doświadczenia  gospodarze 
rossyjscy i wielu używa do udoskonalania krajo
w yc h koni,  og ie rów meklemburgskich  lub angie l 
sk ich.  Byle wybór  og ie ró w b y ł  dobry ,  skutek 
tego  krzyżowania zawsze  najzupełnie j  ce lowi od
powiada .

Najcelniejsze zaś konie o t rzymują  aię z k r z y 
żowania klacz rosSyjskich z og ie rami  a rabsk iemi .

A ponieważ  pa now ie  rossyjscy nie szczędzą ani 
kosztów,  ani zachodów na spr ow adzanie  celnych 
ogierów z Arabii ,  p rze to  we  wszys tk ich Guber 
niach znajduje się już bardzo znaczna  ilość koni 
z tego krzyżowania pochodzących;  k tóre  wiele się 
znowu pr zy k ła d a ją  do udoskonalen ia  tych zwie
r z ą t  w ca łe m  tern obszernem Państwie .  S ł o w e m ,  
chów  koni w Rossyi, na wysokim zostaje już s to 
pniu,  i coraz bardziej  się udoskonala.  Z t ąd  to, nie 
już tylko a rm ia  tego Pańs tw a zaopa t rzona  jes t  
w w y b o r o w e  kra jowe konie,  lecz nadto,  i inne 
kraje m o g ły b y  j e  z lamląd  nabywać .  Okoliczność 
ta nie małej  j e s t  wagi w względzie f inansowym.  
Ileż to np. mi l ionów wychodzi  corocznie  z Fran-  
cyi za gran icę  na kupno koni; a mimo to, z w ie 
rzęta te,  n i en a w y k łe  do kl imatu,  do paszy i t. p. 
wkró tc e ,  tak da lece zapada ją  w różne  choroby ,  
iż znaczna  ich część  corocznie  pada,  lub do uży- 
c ia  —  mianowic ie  w w o j s k u —  s ta je  się n iezda
t n ą  ( a ; .

Mniej szczęś l iwą  jes t  Rossya  w udoskonalen iu  
rass  bydła  kra jowego;  a mianowic ie  na p ro d u k c y ą  
nabia łu  przeznaczonego;  bo opasowe,  a szczegól
niej W o ł y  wołyńskie,  podolskie,  powszechni e  za 
ce lu jące w tym względzie s ą  uważane .  Wszakże,  
n iepowodzenie  to (co do byd ła  n a b i a ł o w e g o )  nas, 
Niemców,  byna jmniej  nie powinno  zadziwiać ,  
gdyż się znajdujemy zupe ł n i e  w podobny m p o ł o 
żeniu,  mimo wielkich na kł adó w i s ta rań ,  j akie na 
tę część go sp odar s twa  łożymy.  Pochodzi  to zaś 
ztąd,  iż gospodarze  rossyjscy,  ten sam p o p e łn ia ją  
b ł ą d  w udoskonalen iu  bydła ,  k tórego my, po ty 
lokrotnie zawiedz ionych  nadziejach,  pozbyć  się 
nie możemy; to jes t :  że  nie s ta ra ją  się udoskona
lać ra s s  krajow ych sam ych p r ze z  się,, lecz raczej

(a )  W e  F r a n c j i ,  podług urzędow ego  sp raw o zd a n ia ,  na su 
mę nosaciznę, pada co roczn ie  k ilkanaśc ie  a  czasem kilkadzie
s ią t  tys ięcy  koni wojskow ych-  W  r .  184.5 w y ra n ż e ro w a n o  
ich na tę  chorobę p rzesz ło  24,000. P rz y p isu ję  to, i po czę
ści słusznie ,  niedbałości  i nieczystośc i  j a k ie  p a n u ją  w  “t a j 
n iach w o jskow ych .  Red.
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osiągnąć (o zamierzają za pomocą krzyżowania 
ich z zagranicznemi (z Niemiec lub Szwajcaryi 
sprowadzonemi)  nienawykłemi ani do klimatu, ani 
do paszy. Wszakże,  zważając na silną naturę by
d ł a  rossyjskiego, prędzejby tu odwrotne postępo
wi przyjąć wypadało; czyli wzmacniać nasze, 
w wysokim stopniu osłabione,  zatem licznym cho
robom ulegające bydło,  przez krzyżowanie go 
z silnym rossyjskiem. Zresztą,  podobnie jak u 
nas,  i w Rossyi, wielu gospodarzy,  nawróconych 
nader koszlownem doświadczeniem,  z manii: że 
tylko to dobre co z zagranicy przychodzi, porzuciło 
już tę mylną drogę i poczyna udoskonalać same 
w sobie krajowe rassy. Spodziewać się więc na
leży, iż postępowanie to ogólnie się w Rossyi upo
wszechni ,  a następnie, że i ta ważna odnoga go 
spodarstwa wiejskiego, n iezadługo znacznego 
dozna postępu.

Żadna przecież gałęź gospodarstwa nieposunę- 
ł a  się w 30 ostatnich latach w Rossyi tak wysoko, 
jak c ienkowełne owce.  Niemal bowiem wszyscy 
znaczna właściciele ziemscy tego Państwa,  ubie

gali się niejako z sobą co do posiadania ilości i 
jakości tych zwierząt.  Pierwszy do tego popęd 
d a ł  rząd kupnem znacznej massy merynosów,  
mianowicie saskich, do dóbr Koronnych, wkrótce 
zat ym przykładem poszli i panowie rossyjscy. 
Tymczasem, merynosy te, więcej były używane 
do poprawienia krajowej rassy owiec,  aniżeli do 
rozmnażania ich samych w sobie. Wszakże nie 
uczyniono tego skutkiem niewiadomości,  ale r a 
czej dobrze wyrozumowanej  rachuby. Fabryki 
bowiem rossyjskie, idąc za potrzebą krajową,  
mało  wyrabiają sukien bardzo cienkich, wiedząc 
iż dotąd więcej się konsumuje w Rossyi sukna 
średniego,  aniżeli bardzo cienkiego; a na p ierw
sze. mieszańce, otrzymane z krzyżowania m ery
nosów z krajowemi maciorkami,  wybornej do
starczają we łny .  Jednakowoż, mała  liczba fa
bryk, najcieńsze wyrabiających sukna, dos tatecz
nie jest zaopatrywana czystą w e łn ą  merynos, p o 
chodzącą  z wzorowych Koronnych, i niektórych 
prywatnych owczarń.

Gospodarstwo domowe.
Jak naprawie zboże zepsute i piec 

z niego chleb zdrowy.
(A rt. n ad esłau y).

Zboie niedojrzałe bardzo się trudno miele i da
je mąkę lepką: ciasto z niej jest cieknące,  nie n a 
rasta,  nie dopieka się i zawsze chleb jest zakali- 
sty: taki chleb szkodzi bardzo zdrowiu, jes t  bo
wiem nie posilny, trudny do strawienia,  nadyma 
żywot, zostawuje w żołądku i kiszkach klajster, 
robi krew nieczystą i flegmistą; i jeżeli mocny żo
łąd ek  potrafi go z początku t rawić,  wkrótce po
tem dają się czuć bóle, jako to ściskanie ż o ł ą d 
ka, zatwardzenie,  a nakoniec uporczywa go rącz
ka. Najbardziej zaś chleb takowy szkodzi dzie
ciom.

Zboie mokro sprzątnione, nie wprzód do używa

nia brane bydź ma, jak  na wiosnę, kiedy już zu 
pełnie wyschnie,  albo trzeba je  zwolna wysuszyć 
nim się mleć będzie. Mąka z niego, nie ma się 
w worach zostawiać, aby się nie pokrupiła; 
lecz się rozpostrzeć i codzień przegarniać;  a 
przed rozczynieniem dobrze przy piecu wysu
szyć.

Kto może, ten niech miesza do takowej mąki 
połowę przeszłorocznej,  albo t rzecią część do
brej jęczmiennej.  Do rozczyny tej mąki,  bierze 
się mniej wody niż do dobrej,  ale za to więcej 
kwasu mocnego, i więcej soli do pieczywa; c ia
sto przykrywa się dobrze,  aby się za pomocą c i e 
pła dobrze wyruszyło; polem przerabia się mo
cno, aż stwardnieje,  i dopiero się zostawia,  aby 
dobrze narosło.

Bochenki trzeba robić nie za wielkie i nie za
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wysokie ,  ani też na raz  p iec  za wiele:  gdyż tako
wy chleb p leśnieje i j e szcze  bardziej  zdrowiu 
szkodzi; piec nie ma bydź nadto go rący ,  gdyżby 
chleb d o s ta ł  za prędko twarde j  skórki ,  wilgoć 
z niego nie wy p a ro w a ła b y  i n i e  dopiek łyby  się.

Kto zaś musi po ro s łe  zboże wypiekać ,  niech 
w e ź m i e  ga rść  czys to przes ianego  pop io łu ,  niech 
go zawiąże  w ln ianą szmatę ,  i niech włoży  do 
wody,  mającej  się g rzać  na rozczyn.  Gdy się 
woda  zagrze je  jak  należy; wyjmuje  się z niej p o 
p iół ,  i leje do niej kilka kiel iszków gorza łk i ,  robi 
się wreszc ie,  jak wyżej.  Dodanie kminu do ciasta,  
czyni chleb zdrowszym,  nie tak rozdymającym;  
chleb  z p ieca wysadzony nie ostudza  się nagle,  
ani go też świeżo jeść  należy.

Jeszcze  szkodliwszy,  niż p o r o s ł e  i mokre z b o 
że,  j e s t  w życie Mącznik, który s ię  robi  z ze psu 
tych zia rn ,  gdy w nich dla zbytniej  wilgoci  i zi
mna  mlecz gnije. Mąka z nich je s t  s ina i śmier -  
dzi: ciasto z takiej mąki  rozc ieka  się, a ch leb po 
upieczeniu jest  kruchy.

Świnie ,  kury,  gęsi, kaczki  i muchy zdycha ją od 
wody,  w której  mącznik b y ł  p łókany:  ludzie któ
rzy takiej mąki  za wiele używają ,  dos ta ją  bólu 
po kośc iach  i s ta wach .  Tak się s t a ło  w r. 1S41 
w Nowej  Marchii .  Chorzy skarżyli  się naprzód na 
ckl iwości ,  dos tawali  wymiotów i bólu w żo ł ąd ku  
i na wnętrzu;  potein szczególn ie j szego ś w ie rzb i e 
nia skóry,  i g w a ł t o w n e g o  ł a m a n i a  c z ł on ków ,  sz a 

leli, g w a ł t o w n y  ape ty t  t rap i ł  ich, i biegunka,  przy 
której  robaki  wychodzi ły ;  j ednym zęby p o w y p a 
d a ł y ,  d rugim popuchły  s tawy i palce.  Na tę c h o 
robę  nie m a ło  u m a r ł o ,  a p r zycz yn ą  jej był  m ą 
cznik, k tórego  za wie le  w m ąkę  się dos tało.

Toż samo się s t a ło  w ma ję tnośc i  Solon we 
Francyi ,  gdzie w krótkim czasie ośrn tysięcy ludzi 
na tę chor obę  w y m a r ł o .  A ponieważ  w tej t am 
majętności ,  której  po łożenie  jes t  za nizkie i za 
wi lgotne,  rok rocznie  wiele  mączniku zboże w y 
daje,  p rze to też mieszkańcy tameczni  pospol ic ie 
ma ją  duże  na b rz m ia łe  brzuchy i mało  si ły w c z ł o n 
kach.

Komu tedy zdrowie  miłe ,  ten niech s ię  s ta ra  
pozbyć  ze swego zboża mącznik,  gdy go jes t  d u 
żo,  i przed zawiez ien iem do m ły n a  niech p ł a w i  
zboże i p rzegarnia:  p rzez  to a lbow iem mącznik  
sp ły ni e  na wierzch  i ł a t w o  się da zebrać .

Młynarz zaś, jeżeli  chc e  bydź dobrym c h rz e 
śc ijaninem,  takiegoż zboża,  w klórem jes t  wiele 
mączniku,  sypać  na kosz nie powinien ,  aż z niego 
oczyszczonem będzie.

Pszenica mu rzanka  r ó w n i e  s t a r annie  ochędożo-  
na i p łukana  być  ma; gdyż inaczej  szkodzi zd r o 
wiu.

Na przedaż  zaś takowa pszenica  chędoży się 
jęczmie nną  os pą  lub jęczmiennemi  p lewami ,  przez 
deptanie  i p r ze rab ian ie  jej  w nich.

A. Bu....

Przemysł.
Przyczyny  upadku płóciennictwa na
szego i środki ku tegoż dźwignieniu.

(z  L w . Tygod. Roi. P rz .) .

Nikt, sądz imy nie zaprzeczy ,  że pr zemy sł  lnia 
ny, mający  najbliższy zwi ązek  z naszein ro lni 
c twem,  bo pr z e ra b i a ją c y  m a t e r y a ł  surowy p ł o 
dem naszej ziemi będący ,  t. j. len i konopie,  k tóre 
się najlepiej  u nas udają,  j est  na jna turalniej szym 
dla nas pr zem ys łe m ,  a upo wszechnien ie  się j ego ,

znakomi tem dobrodz ie j stwem dla rolnictwa,  d a 
ją c  nowy popęd up rawie  roślin włóknistych,  i z a 
pew ni a ją c  obszerne  tymże produktom odbycie.

Obok lego p e w n ą  je s t  rzeczą ,  że ważna  ta ga- 
ł ę ź  przemysłu ,  za t rudnia jąc  tak mnós two r ą k  
p ie rwszej  młodości ,  jak ró wni e  zgrzybia łe j  s ta 
rości,  kiedy do ciężkiej pracy  s iły nie p o do ła j ą ,  
a zarazem dos tarcza jąc ,  mianowic ie w okol icach  
pogórnych ,  gdzie zima t rwa  dłużej ,  a  n i e p ło d n a  i
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s z c z u p ł a  z i em ia  i n n e g o  n ie  do z w a la  u t r z y m a n ia ,  
g ę s to  s k u p io n e j  lu d n o ś c i  nie  m a ł o  r e s u r s u  do 
p r a c y  i z a r o b k u ,  tylko n a j z b a w i e n n ie j  na p o l e 
p s z e n i e  bytu i za mo ż no ść  m ie s z k a ń c ó w  w p ł y w a ć  

mus i ,  s t a j ą c  się nie r az  obfi tein ź r ó d ł e m  te go  p o 
w s z e c h n e g o  dos ta tku ,  j ak i  p r a c a  ł ą c z n i e  z z a r o b 
k i e m  rodzą .

Dla p r z e k o n a n i a  o tern,  n ie  p o t r z e b a  b y n a j 

mn ie j  p r z y ta c z a ć  p r z y k ł a d ó w  k r a j ó w  z a g r a n i c z 
n y c h ,  s ł y n n y c h  z u p r a w y  lnu i w y r a b ia n ia  p ł ó 
cien ;  d o sy ć  j e s t  p o r ó w n a ć  u nas  oko l i c e ,  mnie j  
g ł o ś n e  po d  tym w z g lę d e m ,  g dz ie  m ie sz k ań cy  
p r z e m y s ł e m  ln ianym ( p ł ó c i e n n i c t w e m )  z a j m u j ą  
s i ę  d la  ko r zy śc i  h a n d l o w y c h ,  lub dla z a s p o k o je n ia  
w ł a s n y c h  po t r ze b ;  z temi ,  gdzie  n im a l b o  n i e d b a 
l e ,  a lbo w c a l e  s ię  n ie  t rudn ią .  W a ż n o ś ć  i k o r z y ś ć  
t e g o  p rz e d m io tu ,  tern lepiej  s i ę  j e s z c z e  w y ja ś n ią ,  
s k o r o  p o r ó w n a m y  s t an  i b y t  o b e c n y  oko l i c ,  gdy 
p o d u p a d ł o  p ł ó c i e n n i c l w o ,  z s t a n e m  nie zby t  d a 
w n y m ,  k iedy  ono  k w i t ł o  i b ł o g ą  na  c a ł ą  lu d n o ś ć  
r o z l e w a ł o  p o m y ś l n o ś ć . .

P r z e d  za m k n ię c i e m  k o m o r  K r ó l e s tw a  Po l sk iego ,  
W r o k u  1S22,  a n a w e t  j e s z c z e  p a r ę  lat  późn ie j ,  
k i e dy  j e s z c z e  dużo za W i s ł ę  z ł a t w o ś c i ą  p r z e m y 
c a n o  na sz yc h  p ł ó c i e n ,  t. j.  dopó k i  t r w a ł  odbyt ,  d o 
p ó k i  mie l i ś my  ha nde l  na s zy c h  w y r o b ó w ,  w t rójna -  
só b ,  a n a w e t  w c z w ó r n a s ó b  więce j  niż dz i ś  o d c h o 
d z i ł o  p ł ó c i e n ,  k w i t ł  u nas  p r z e m y s ł  ln iany,  p o 
d n o s i ł y  s ię  m ia s t e cz ka ,  a p r z y n a jm n ie j  u t r z y m y 

w a ł y  się w d a w n y m  s t an ie  z a m o ż n o ś c i ;  w sz ę d z i e  
w i d a ć  b y ł o  r uch ,  a o ż y w io n y  h a n d e l  w p ł y w a ł  
p r z e w a ż n i e  na  do bry  byt  i m o r a l n o ś ć  w ie j s k ie go  
lud u .

W  s a m y m  o b w o d z i e  Jas i e l sk i m,  o d z n a c z a j ą c y m  
s ię  p r z e d  in ne mi  r o z g a ł ę z i o n y m  p r z e m y s ł e m  tk a 

ckim,  gdzie p ł ó t n a  i d ą c  w s k ł a d  r o z l e g ł e g o  h a n .  
d lu,  m ia ły  nie m a ł o  z n a c z e n i a  w  p r o d u k c y i  k r a 
j o w e j ,  w y n o s i ł  k a p i t a ł  o b r o t o w y  p r z e s z ł o  d w a  

mi l iony  z ł r .  s r e b r . ,  p ł a c o n o  b o w i e m  w te d y  2 razy 

ty le  za sz tukę p ł ó t n a  co  dzisiaj .  Na s a m y c h  G o r 
l i ck ich  b ie ln ikach w y b ie l a n o  r o c z n i e  o k o ło  
1 0 0 , 0 0 0  sz tuk p ł ó c i e n ,  a że  od  w y b ie l e n ia  sz tuk i  
p o  30  do do  40  kr.  m.  k.  w  p r z e c ię c iu  p ł a c o n o ,

p r z e to  s a m e  w s p o m n i o n e  b ie ln iki  w p r o w a d z a ł y  
w  o b i e g  p r z e s z ł o  6 0 , 0 0 0  z ł r .  m.  k. ,  gdy w a r t o ś ć  
w y b i e l a n y c h  p ł ó c i e n  mi l ion  z ł r .  p r z e n o s i ł a .  P ro-  
d u k c y a  w ł ó k n a  ( l n i a n e g o ) ,  t udz ież  tka n ie  n a s t r ę 
c z a ł y  nie m a ł y  z a r o b e k  m i e s z k a ń c o m :  p i lna  b o 

w i e m  p r z ą d k a  n a o n c z a s  z a r a b i a ł a  dz ie n n ie  7 do 
8 k r .  i w i ęc e j ;  t kacz  z r ę c z n y  4S kr .  do  1 z ł r .  m.  
k. ;  dzi ś ws za k że ,  gdy ha nde l  p ł ó c i e n n y  dla b r ak u  

o db y tu  p o d u p a d ł ,  a  p ł o d y  r o d z in n e  i w y r o b y  
k r a j o w e  s w ą  s i ł ę  s t r a c i ł y ,  gdy  w r e s z c i e  
p rz ę dz a  w tej  p r a w i e  ce n ie  co  w ł ó k n o ,  p r z ą d k a  
p r z ą ś ć  mus i  za  d a r m o ,  tka cz  s i e d z ą c  za w a r s z t a 
t em,  n a w e t  na l i c h ą  n ie  za ro b i  s t r a w ę ,  a b ie ln ik i  
nas ze ,  n ie  w y b i e l a j ą c  r o c z n ie  w ięc e j  j a k  2 2 , 0 0 0  
sz tuk p ł ó c i e n  ( p o  z n a c z n ie  n iższej  c e n ie ) ,  zale- 
d w o  ó s m ą  cz ęś ć  ó w c z e s n e j  s u m m y  w p r o w a d z a j ą  
w  ob ieg.

Mia s ta  z k w i t n ą c e g o  n i e g d y ś  s t a nu ,  p r z e s z ł y  
do  n a j sm u tn ie j sz e j  dol i ,  ( a )  a p o d k o p a n y  do b r y  
by t  tak l i c zn yc h  o sa d n ik ó w  tka cz y ch .  w p ł y n ą ł  ńa 

z d e m o r o l i z o w a n i e  i z u p e ł n e  o n y c h  zu b oż en i e .  Ta 
k i e m u  lo so w i  u l e g ł y  r ó w n i e  i nasze  Gor l i ce ,  ten 
p u n k t  c e n t r a l n y  p r z e m y s ł u  ln ia n eg o  i p łó c ie n n i -  
c t w a ;  m ia s to  to s ł y n n e  n ie gd yś  z h an d l u  p ł ó t n a 
mi ,  w in e m ,  z b o ż e m  i t. d. ,  a z t ą d  m a ł y m  G d a ń 
sk ie m  z w a n e ,  dzi ś  p o d u p a d ł o  zna cz n ie ,  i j e n o  
ś l ady  d a w n e j  z a m o ż n o ś c i  w  s o b ie  mieści !

Otóż  to sku tk i  z a m k n i ę t e g o  w y w o z u  na  g r a n i 

c a c h  K ró l es tw a ,  k t ó r y  wsze lk i  i m p o r t  p o t ę p i ł ,  
z t ą d  g ł ó d  i p o m o r  g r a s s u j ą c y  pod  s t r z e c h a m i  g ó r  

n a s zy c h ,  i b a n k r u c t w o  p o w s z e c h n e ,  k tó r e  g r o z i  
w y w r ó c e n i e m  resz ty  m ie n i a  n as zyc h  p o g ó r n y c h  
ok o l i c ,  gdzie  z i e m ia  s k ą p o ,  a w y r o b y  lnu i p ł ó 
c ien  p r a w i e  j e d y n y m  z a r o b k i e m  g ęs to  skup ion e j  
ludnośc i .

P r ó c z  s y s t e m u  p r o h i b i c y j n e g o  Rossy i ,  w y k l u 

t a )  Z  tych  sam yc h  p r z y c z y n  i w  tak iź  spos  ób podupa-> 
d ły :  p ó w r o z n ic tw o  i s i e c ia r s tw o  ttadymieńsk-ie , d re l icharstw o  
P r z e w o r s k i e  i w .  p. d a w n ie j  p r z y  w o in y m  w y w o z i e  do W a r 
s z a w y  i Gdańska k w it n ą c e .  Z n a c zn y  także  n ieg d y ś  w y r ó b  
pończoch w  C h y r o w ie ,  któremu o d d a w a ła  s i ę  c a ła  tam tejsza  
ludność,  r ó w n ie  w  u r z ą d z en iu  ce ln ym  na g r a n ic y  upadek s w ó j  
zuacbadzi .
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czającego w yroby  nasze z swej ta rgow icy, k tó ry  
naszemu handlow i p łó c ien  najg łówn ie jszy cios 
zadał, a k tórego zniesienie drogą handlową tra 
k ta tów, przez porob ione inne Rossyi koncessye, 
b y łoby  najp ierwszym  i najpożądańszym środkiem 
wskrzeszenia orzeczonego hadlu naszego; za d ru 
gą, rów n ie  ważną przyczynę upadku przemysłu  
ln ianego i p łóc ienn ic tw a  naszego, uważamy: nad
zwycza jną  ko nku renc ję  tkanin baw e łn ianych  i 
z b a w e łn ą  na w p ó ł  zmieszanych które  lubo nie 
t rw a łe ,  zalecając się a lo l i  w y tw orn ie jszym  pozo
rem zewnętrznym, ła tw o ś c ią  przy jmowania  ró 
żnobarwnych ko lo rów , a przedewszystkiem nie 
ty lko  już taniością, ale prawie  bezcennością, spół* 
ubieganie się z niemi p łóc ien  naszych uczyn i ły  
niepodobnem, a szerząc się i k rzew iąc  coraz m o
cnie j, zupe łną  gotu ją zagładę p łó c ie n n ic tw u  na
szemu.

Aby n a p ływ  ten w ie lk i  to w a rów  baw ełn ianych  
zmniejszyć, zoboję tn ić  i w spó łzaw od n ic tw o  prze
m ys łu  naszego lnianego z p rzemysłem  baw e łn ia 
nym uczynić m ożliwem , przemawiam y za zapro
wadzeniem c ła  ochronnego, t. j .  odpowiednio 
wym ierzone j op łac ie  ce lnej od wprowadzanych 
do nas surowej b aw e łny  i tkanin (w y ro b ó w )  ba
w e łn ia nych , czy l i  c łu  wchodowemu, k tó reby 
o s łan ia ło  nasze kra jowe p łóc ienn ic tw o : obciąża
ją c  bowiem odpow iedn io  wysokiem c łe m  wcho- 
dowem wyprowadzane do nas n iez rob il ibyśm y je  
droższemi, a tern samem utrudzil i  niczem nie za
tamowany dotąd onych do nas n ap ływ , w s trzy 
mali zbyteczną, onych konkurencyę, a jako natu
ra lne następstwo; w y w o ła l i  rozleglejsze p o trze 
bowan ie  i konsumcyę p łóc ien  w  w łasnym  na- 
szym kraju; k tóra to konsumcya, powiększa jąc się 
w  miarę postępu, potrzeb  i zamożności usaino- 
woln ionych i  uwłaszczonych dziś w łośc ian , i 
g a rantu jąc onym coraz wyższą cenę i pewność 
odbytu, na wzniecenie, rozkrzew ien ie  i u lepsze
nie samejże industry i ln iane j, najzbawiennie jby 
oddz ia ływ ać  musiała: bo jak jeno konsumcya jest 
s ka łą  re p ro d u k c j i ,  tak ona jedyn ie  jes t  w a run 
k iem i ręko jm ią  dźwigania i rozw i jan ia  się same*

goż przemysłu , industry i fabryk: bo nie indu- 
strya, fabryk i, tw o rzą  konsumcyę, lecz konsumcya 

w y w o łu je  fabryk i.
Dla pokazania, i le jeszcze w  obecnym podupa

d ły m  stanie zewnętrznego odbytu czy l i  handlu, 
orzeczona gałęź p rzemysłu  k ra jowego t. j .  p łó 
c ienn ic tw o  nasze, przez pro jek tow ane  zaprowa
dzenie nie cła wchodowego na w yroby b a w e łn ia 
ne, jakc też bawełn ianę surową, p rzyn ios łoby  
korzyści, do łączam y tu n iektóre  liczebne w y 

padki:
Bielizna jes t niezbędną potrzebą każdego, l i 

cząc przeto rocznie 12 ło k c i  ty lko  p łó tna  na oso
bę, wypada dla 4-ch m il ionów  mieszkańców, ( m i 
l ion bow iem  przypuszczamy używa p łó tna  c ie ń 
szego), 48 ,000,000 ło k c i ,  czy li 800,000 sztuk 
p łóc ien  sześćdziesiątek, p rzy jm u jąc  w  przecięciu 
cenę takiego p łó tn a  bielonego, przy zapewnionym 
onegoż odbycie, po 6 z łr .  m. k. za sztukę, powyż
sza przeto i lość uczyni . . 4 ,800,000 z ł r .  sreb.

Przez p iąty zaś m il ion  spo- 
trzebowane p łó tno  cieńsze 
(po 12 ło k c i  na osobę) w i- 
lości 12,000000 ło k c i ,  czy l i  
200,000 sztuk sześćdziesią
tek, po 12 z ł r .  m. k. za sztu
kę, c z y n i   2 ,400,000 z ł r .  ro. k.

Doliczając do lego po trze 
bowanie w o jskowe j kommis- 
syi ubiorczej w  Jaros ław iu, 
które rocznie o ko ło  40,000 
p ó łse tków  wynosi, po 4 z ł r .
30 k r .  m. k. za półsetek, co
u c z y n i ......................................  180,000 z ł r .  m. k #

Wartość przeto corocznie 
skonsumowanych i sp ienię

żonych w kraju p łó c ien , w y 
nosiłaby natenczas . . . 7,380,001) z ł r .  m. k.
a tak p rzem ysł ten w p ły w a łb y  przeważnie na po
większenie bogactwa kra jowego.

Podług wykazów C. K. Adm in is tracy i docho
dów skarbowych, w yw óz  p łóc ien  za granicę (do 
Multan i W ołoszczyzny) wynos i w  trzech le tn iem
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przecięciu 162 ,0 00  sztuk,  w której l iczbie mieści  
się niemal  p o ł o w a  p łó c i en  do Węgier  wywożo
nych.  P łó tn a  atoli nasze napotyka ją  znowu przy 
wywozie  do Węgier  nie m a ł ą  tamę i ut rudzenie 
odbytu  przez c ł o  wy cho do we,  jakie Gal ic ja  przy 
w yw oz ie  produktów kra jowych  do Węgier  r z ą d o 
wi  o p ł a c a ć  musi. Opłata ta wynos i 15 do 20  kr. 
od sztuki p łó t na ,  czyli niemal 5 do 6 ° fa war tośc i ,  
p o c h ł a n i a  prze to z n a c z n ą  cz ęść  handlow ych  k o 
rzyści.  Rzecz przeto jasna,  że gdyby wspomnio-  
ne c ło  w ychodow e  uchylone  zos ta ło ,  nie tylko 
wywóz p łó c ie n  naszych do Węgier  pow iększyłby  
się, ale nadto i war toś ć  onychże  podnieśćby  się 
mus ia ła ,  o ile że rzeczona  o p ła ta  cenę  p łóc ien  
obc iąż a  i wolne  ich w s p ó łu bi ega n ie  się tamuje,  
Znies ien ie  tedy c ła  w y chodow ego  na granicy  w ę 
gierskiej ,  byłoby  t rzec im walny m ś rodkiem dź wi
gn ięc i a  p łó c ie nn ic tw a  naszego.

P rzema wi a j ąc  w s p ra w ie  w sk rzesz en ia  i p o d 
n ies ien ia  k r a jo w ego  p ł ó c i e n n ic tw a ,  za uchy le 
n ie m  c ł a  w yc hodow ego do Węgier ,  rozumiemy,  
że  nikt i t i iczem nie zdo ła  up rawied l iw ić  c ł a  w y 
chodowego,  jakie przy wywozie  produktów i wy
ro b ó w  kra jowych za granicę,  w ła snem u  r ządo w i  
o p ł a c a ć  je s te ś m y  zmuszeni .  Gal i c j a  j e s t  k ra jem 
ro ln iczym,  i p ro duku je  więcej  zboża,  bydła i in 
nych  p ło d ó w  ziemi,  aniżeli  ich zdo ln ą  je s t  sk on 
su m ow ać  ludność.  Z d a w a ł o b y  się prze to,  że 
zwiększenie  i u ła tw ie n ie  wywozu w z m i a n k o w a 
nych  p ło dów do sąs iednich kra jów,  powi nno być 
g ł ó w n e m  zadaniem dla jej rządu ,  i s tać się p rz e d 
miotem szczególniej szej  j ego  pieczy,  tein sainem 
więc  i us taw oda wst wa  celnego.  W Anglii,  Fran-  
cyi.

W Holandyi u s ta nowi one  s ą  bardzo znaczne p r e 
mia na wywóz ar ty k u łó w  zbywa jący ch  od p o 
trzeby mie jscowej  ludności  i m o g ą c y c h  być 
przedmiote m zagran icznego  handlu.  W K ró le 
s twie  Poiskiem n aw e t  od roku 1837,  w celu oży
wienia  wyw ozowego handlu,  te sa me  przyjęto za
sady: na wywóz  zboża, b j d ł a  i innych p ł o d ó w  
rolniczych,  nie m a łe  wyznaczono premia .  W Ga-

licyi dzia ło i się do tą d  dz ieje  się zupe łn ie  p r z e 
c iwnie .

Celem zapobieżenia  z a p e w n e  podniesieniu się 
cen zboża i innych pierwszych pot r zeb  do życia,  
a tein sa inem w celu zapobieżenia ,  aby p r o w i n 
c j e  dziedziczne,  dla k tórych Galicya jest ,  można  
powiedz ieć ,  g ł ó w n ą  tych a r ty k u łó w  spiżarnią ,  
nie były przymus zone  p ł a c ić  ich droże j ,  gdyby 
do s t anow ienia  cen pr zypus zczona  był a  k o nk u
r e n c j a  zagranicy;  z a ło żone  zos ta ło  c ło  w y c h o 
d ow e  na wszystkie  wyżej wymienione  produkta,  
i p łody  te, j edyny a r tyku ł  handlu w yw o zo w eg o  
Galicyi,  u legają  przy wyjśc iu  z kraju bardzo w y 
sokiej op łac ie ,  bo od 1 do S0f o dochodzącej ;  s t a 
w ian ą  przeto jes t  tama wywozowi  zboża,  by d ła  i 
t. p. do sąs iednich  kra jów,  i odbyt Galicyi i na  te 
p rodukta ogran iczonym jes t  do prowincyj tylko 
sa m ych  dz iedz icznych Austryi,  t. j. Szląska,  Mo
rawy i t. d.

Od op ła ty  c ł a  w y cho do w ego nie są  wolnemi  
a rtykuły n aw e t  na jdrobnie j sze ,  j ako  to: drób,  n a 
biał ,  wosk  i inne wyroby  do m o w e g o  pr zemy słu  
rolnika.  Że kraj ,  k tórego  import  z każdym r o 
k iem się zmniejsza,  a expor t  podnosi ,  znajduje się 
pod  malerya lny m względem na drodze  postępu i 
wzros tu ,  nikt nie przeczy.  Rossya nie zan iedbuje 
niczego,  co tylko może  z achę ca ć  do handlu w y 
wo ź  owego.

Od r. 1837,  jak mówi l i śmy po s ta now io ne  s ą  
w królestwie  Poisk iem,  premia  na wywóz  produ
k tó w,  szczególniej  też su ro w ych,  zboża,  drzew,  
skór  i t. p. W roku 1840  na podobne  premia  
o b ró c o n ą  zo s ta ła  su inma 8 6 ,5 0 0  rubli sr., gdy u 
nas  rząd  Austryacki ,  zamiast  u ł a t w i a ć  i zachęcać  
do wywozu  zboża,  bydła  i t. d., o b kł ada  go o w 
szem c ł e m  w y c h o d o w e m .  Po 76-lelnim z a b o 
rze.  Galicya lak zwana,  nie ma do dziś dnia p r a 
wie  żadnego p rz em ys łu ,  handel  jej w z u p e ł n e m  
znajduje się n iemowlęc twie ,  a s tosunek jej expor-  
tu jes t  j ak  1: 100.  Błogie  skutki ki lkudziesięcio
letniego niemieckiego gospodars twa!!!

Gorlice 30 s ie rpn ia  1S4S roku .
«B. Śyn irk i .
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